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ich obywateli, ale swego własnego pB<2j 
stiżu, prestiżu W . Brytanii.

Tak  technika decyduje o postaw ie du­
chowej jednostek i narodów. A  działa 
przecież tak fascynująco. U jarzm ia 
przyrodę, ale stać się może narzędziem 
u jarzm iającym  narody i państwa. K ry ­
ją  się w  niej zarówno p ierw iastki twór- 

leze, jak  niszczące, zaw iera ona w  so­
bie siły dobroczynne i złowrogie, budzi 
w ieik ie i niebezpieczne złudzenia. D o­
skonały ład form alny, jak i panuje w  
konstrukcjach technicznych, doskonałe 
skoordynowanie ruchu poszczególnych 
części mechanizmu, uzależnienie ruchu 
całego kompleksu maszyn od jednej w y ­
twórni siły —  budzi niesłychanie silne 
poKusy do organizowania w  ten sam 
sposób społeczeństw ludzkich. Tu leży 
źródło wszelkich system ów totalnych. 
Jeżeli jedno przerzucenie dźw ign i w  cen­
tra li elektrycznej w praw ia w  ruch ty ­
siące m otorów, poruszających najbar­
dziej skomplikowane mechanizmy, niech­
że i ludzie będą tak  samo karni i pod­
dani jednej woli, niech w ykonują na 
komendę dane im dyspozycje, a w ów ­
czas powstanie niezwyciężona potęga 
na ziemi.

Pokusy tc działa ją tym  silniej, im 
w ięcej naoczne są postępy techniki, im 
bardziej g igan tyczne tworzą dzieła. Je­
żeli w  ja łow ej pustyni w  ciągu kilku­
nastu m iesięcy w yrasta  w ielk ie centrum 
fabryczne, jeże li od w ieków  nieprzeby­
te bagna w  oczach przekszta łcają się 
na m iasta i ogrody, jeże li w ielk ie rzeki 
z w oli techniki zm ieniają swoje koryta  
i p iętrzą  swoje wody, to  jakżeż tu nie 
kusić się o tak ież organizowanie mas 
ludzkich.

A le  ci w szyscy  czciciele techniki, co 
bałwochwalczo na je j podobieństwo ma- 
szynizować chcą ludzi, w idzą dzieła te ­
chniki, lecz ich nie pojmują, nie rozu­
m ieją  je j metod, nie stara ją  się zana­
lizować, czemu zaw dzięcza technika 
swoją w ielkość, swój rozw ój zdawało­
by się bez granic i swoją potęgę.

Jakież to są metody, i w  czym  leży 
źródło tak  wielostronnej potęg i i tech­
niki ?

Już samo przyswojen ie sobie w iedzy 
technicznej w ym aga dużego napięcia 

fjvo]i, charakteru i myśli, dużych zdol­
ności intelektualnych, długich lat w y ­
trw ałe j i intensywnej pracy. Bo tech­
nika opiera się na najściślejszych, a 
jakże trudnych dyscyplinach nauko­
wych, jak im i są m atem atyka, mechani 
ka, chemia, fizyka . A  gdy  z tym  kapi­
tałem  w iedzy technik przystępuje do 
pracy konstruktywnej, nie może je j o- 
pierac ty lko na intuicji, na wrażeniach, 
sugestiach czy apriorycznvch pom y­
słach, lecz musi wszystk ie elem enty 
swej pracy ująć w  ścisłe liczby, a póź­
niej za pomocą długiego szeregu prób 
i sprawdzań, doświadczeń i udoskona­
leń tchnąć w  swoie dzieło życie. Obok 
talentu i intuicji ścisłość w  myśleniu i 
ścisłość w  wykonaniu —  to p ierw szy 
kardynalny warunek pracy konstruk­
cyjnej technika.

Tak  to przeb iega praca techniczna. 
Jest twórczością, najbardziej inoywidu- 
alną i na jbardziej społeczną. Poczyna 
się od błvsku natchnienia jednostki 
twórczej, k tóra następnie w  długiej, u- 
partej, •zapamiętałej pracy szuka dla te­
go  przebłysku form y i treści, sprawdź^?, 
nej log iką  i liczbą. Tak  pom ysł tw ó r­
czy k rystalizu je się i ucieleśnia, aż doj­

rzew a do tej postaci, feagtw órca może 
już nim się podzielić najpierw  z n a j­
b liższym i towarzyszam i pracy, potem  z 
szerszym i kołam i fachowców, k tórzy  
wspólnym  w ysiłk iem  przyoblekają go w  
pierw szy kształt realny. K ażay  dokłada 
do dzieła swoją myśl i swoją pracę. 
D zieło techniczne n igdy się nie kończy, 
i w  nieustannych swych a coraz dosko­
nalszych przem ianach staje się żyw ym  
pomnikiem, wznoszonym społecznie ku 
a firm acji twórczości indywidualnej, 
gdzie intuicja, kompetencja, m etodycz­
na praca jednostki naw arstw iają się 
stale, doskonaląc dzieło w  nieskończo­
ność.

Tak ie  są m etody techniki, i taką -jest 
w  nich rola twórczości indywidualnej. 
I  jeśli te m etody dają dzieła w ielkie, to 
znaczy, że m etody są słuszne, twórcze, 
prawdziwe. K to  chce przeszczepiać 
wyniki, a zaprzecza metodom osiągnięć 
cia tych wyników , ten popełnia grzech 
kardynalny przeciwko logice i prawdzie 
życia, ten n igdy nic w ie lk iego nie stw o­
rzy.

Praw dę osiąga się nie mechanicznym 
przenoszeniem z  innych dziedzin goto­
wych schematów, lecz szukaniem te j 
prawdy m etodą w łaściwą dla tego m a­
teriału, w  którym  się je j szuka. śm ie; 
szną w  sw ojej naiwności jes t owa słyn 
na uchwała z okresu rew olucji francu­
skiej, zaprzeczająca w iększością głosów 
nieśm iertelności duszy. Zdawałoby się, 
że tego rodzaju absurdalny sposób usta­
lania czy obalania prawdy, itó ry  su­
b iektyw ne poglądy podnosić chce do 
rangi praw dy obiektywnej, n igdy sie już 
w  dziejach cyw ilizac ji pow tórzyć nie 
może. A  jednak ileż uchwał podobnych 
zanada naokoło nas w  czw artym  dzie­
siątku dwudziestego stulecia. Ileż n a j­
bardziej skom plikowanych zagadnień 
społecznych, gospodarczych, ustrojo­
wych rozstrzyga  się głosowaniem  ludzi 
zupełnie do tego niepowołanych.

I  czyż nie m ają tak iego właśnie cha­
rakteru uchwały niedawnegctóKongresu 
Techników  ze średnim wykształceniem , 
gdzie zostały poddane głosowaniu n a j­
fantastyczn iejsze przem iany ustrojowe 
Polsk i z siecią schematów, przymusów, 
p lanów i „zorgan izow ane" zostało na 
papierze na modłę mechaniczną całe 
państwo. Tak ie  kongresy nie doprowa­
dza do znalezienia prawdy. Są one 
objawem  ła tw izny i symplicyzmu, k tó ­
re nic n igdy nie zbudowały, a tym  bai- 
dziej nie m ogą budować ojczyzny

*
Ojczyzna... O jczyzna jest w  sercu 

każdego człow ieka ,ale realizu je się o j­
czyznę tylko tw órczym  działaniem, ty l­
ko świadomą i tw órczą zbiorową- p ra­
cą ie j synów.

Im  bardziej tw órczą jest jednostka, 
tvm  silniejsza jest ekspansja je j ener­
g ii na zew nątrz i tym  w iększa jest je j 
siła oddziaływania. Jednostka tw ór 5 a' 
m imowolnie w ytw arza w koło siebie ja k ­
by  pola m agnetyczne, skupiające ludzi. 
A  prawem  rządzącym  tym i skupienia­
m i jest nie nakaz, lecz wspólne uko­
chania i bezinteresowna ich realizacia, 
a owocem tak iej pracy może być ty lko 
dobro społeczeństwa, narodu i ojczyzny.

N iejednvm  takim  skupieniem Polska 
poszczycić się-: może. N iedaw no obcho­
dziło swoje czterdziestolecie S tow arzy ­
szenie Techników  w  W arszaw ie. P o ­
wstało ono w  czasach, gdy  realizowanie

ojczyzny polegało na podnoszeniu po­
ziomu gospodarczego kraju, na jego  
zbrojeniu technicznym, na zbiorowej 
społecznej i narodowej akcji. Z tą  my- 
ślą założone zostało Stowarzyszenie 
Techników  —- inżyn ierów  i techników 
—  z tą  m yślą w ykonyw ali swój zawóc 
jego członkowie. A  emblematami ic l 
działania były  dwa posągi zdobiące fa ­
sadę ich siedziby.

P ie rw szy  z nich to Archim edes — od­
kryw ca dźwigni. K ażdy krok człow ie­
ka, każdy rudtS ręk i jest użyciem dźw i­
gni. D źw ign ią  jest każdśflga łąź d-ze- 
wa, każdy pręt, m ający punkt oparcia. 
A le  jakże w ielk im  krokiem  w  postępie 
technicznym jest przeskok od instyn­
ktow nego używania dźw ign i do odkry­
cia praw, które nią rządzą. Impulsem 
do tego odkrycia był błysk natchnienia 
przeczucie jakichś praw, ale myśl ba­
dawcza i metoda pod to zjaw isko tak 
powszednie, tak znane podłożyły liczby 
i znalazły w zór m atem atyczny, który 
pozwalał dowolne - dźw ignie tw orzyć 
prześąłwać nimi dowolne masy.

D rugi posąg, k tóry  gmach S tow arzy­
szenia Techników  zdobi, to alegoryczna 
postać niewieścia, trzym ająca w  ręk ' 
rad prom ieniotwórczy. Stowarzyszenie 
Techników  intuicyjn ie jakby przewi 
działo olbrzym i zasięg odkrycia radu 
przyjm ując go za swój emblemat w  e- 
poce, gdy został on dopiero odkryty, 

ęgdy teoria prom ieniotwórczości staw ia­
ła pierwsze swe kroki.

Rad... Odkrycie jego  w yw oła ło prze­
w rót w  poglądzie nie ty lko na m ateria l­
ny, ale i E uchow y ustrój świata. Bc 
rad jest cudownym potw ierdzeniem  m e­
tod, jak im i należy św iat m ateria lny i 
duchowy doskonalić

Jak powstał rad ? Geniusz i bezinte­
resowność —  dwie najw iększe potęgi 
ducha ludzkiego, jak ie istnieją na z ie ­
mi, ucieleśnione w  życiu i dziełach M a­
rii Curie-Skłodowskiej i P io tra  Curie —  
rad odkryły. M aria Curie —  ukochanie 
w iedzy bez granic, bezinteresowność w  
służeniu je j aż do zapamiętania. Sa­
modzielność myślenia i śmiałość ba­
dawcza umysłu, patrzącego w  nieznane, 
niezłomna. A  gdy  już droga znalezio­
na, gdy  metoda odkryta —  czterdzie­
ści pięć m iesięcy pracy nad tonami ru­
dy, w  najtrudniejszych warunkach; 
pracy, w  której była i uczoną, i labo- 
rantką, i po prostu pracownicą fizy cz ­
ną.

I  przyszedł ten dzień cudowny, gdy 
po wyprodukowaniu pierwszych drobin 
radu M aria i P io tr  C u riS pcźn ym  w ie­
czorem idą do swej ubogiej pracowni, 
żeby jeszcze raz zobaczyć, jak  ten 
rad wygląda. Zanim odkrycia swego 
dokonali, m arzyli nieraz, jak  marzą 
ty lko dzieci, ażeby ten rad m iał p ięk­
ną barwę. I  oto, wchodząc w  nocy 
do laboratorium, widzą, że rad ma sto­
kroć w ięcej niż barwę piękną, bo ma 
duszę promienną, bo ze wszystkich tych 
probówek promienie św iatła płyną, ota­
cza je  aureola.

A  dalsze badania m ałżonków Curie, 
a po trag icznej śm ierci P io tra  dalsze 
badania M arii Curie i innych uczonych 
w ykryw ają , że nie ma m aterii, zak rze­
płej w  niezmienności swych atomów, że 
m ateria promieniuje, jest twórcza, pod­
lega  ciągłej ewolucji. Jeżeli m ateria 
jest promieniująca, jak iż  to  przew róT 
wprowadza nie ty lko w  świecie fizyki, 
ale i w  naszych filozo ficznych  poglą


